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M J M E R  F O R A N N Y

^w ażniejsze wiadomości, pocane w Dzisiejszym 
numerze „N. Reformy44.

Kłmiiet demokratyczny P. S. B. uchwalił wybor- 
komproEśis z komitetem mieszczaimkiin — Wy- 
prezydenta m. Lwowa odroczony Jo wl/.rku. 

^onfereneya międzypartyjna w Łodzi. —  Iiysku- 
*yw agrarna w Dumio. — Silne głosy chłopów —  
Polacy i kadt-cL — Strajki w Petersburgu. — 
Chłopi u cara. —  Wyrok w procesie Puttłcauwra. 

Antipolskie głosy w Sejmie Reeezj.

i odważnie w pracy wspólnej brali udział. Tak 
d r P e t e l e n z ,  b. poseł krakowski, jak i dr 
D o b o s z y ń s k i .  który posłował z poza Kra­
kowa, ale zrósł się ze sprawami naszego miasta 
i cenne oddał mu usługi, razem ze ś. p . Rotte­
rem, stanowili ową trójką, którzy w chwilach 
najcięższych walk w Kole polskiem w Wiedniu 
energicznie zaznaczali stanowisko naszego stron 
nictwa i razem z kiikn innymi posłami frakcji 
demokratycznej, po ciężkich przejściach, zade­
cydowali o zwycięstwie idei powszechnego pra­
wa głosowania w Kole polskiem. Gdy rzecz 
była zadecydowana, przyznało się bardzo wielu 
członków' Koła polskiego do zwycięstwa iej 
idei, chód pi zedtem całą siłą stawiali jej pize- 
szkody.

Dr Doboszyński położył nadto pewne zasługi 
dla interesów miasta Krakowa pizez to, że był 
referentem dwóch ustaw w „plenum" Izby, a 
mianowicie przeprowadził sprawą przeniesienia 
Krakowa do niższej klasy podatkowej i refe­
rował nowelą przemysłową. Załatwienie tych 
dwóch ustaw przynosi zaszczyt poselskiej dzia­
łalności dra Doboszyńskirgo (Oklaski). To też 
komitet postanowił dra Doboszyńskiego zapro­
sić do kandydowania z Krakowa. Niestety, dr 
Doboszyński ośw iadczył, że z powodów osobi­
stej natury obecnie o mandat z miista Krako­
wa ubiugad Sjj nie będzie. Komitet z przykro­
ścią przyjął ta oświadczenie do wiadomości, za­
strzegając sobie dalsze nsłngi ze strony dra 
Doboszyńskiego na przyszłość (Żywe oklaski).

Dingi z byłych posłow, dr P e t e l e n z  —  
mówi* redaktor Konopiński dalej —  to osobi­
stość zbyt znana, aby ją trzeba zalecać (Okla­
ski) Poseł ten był w parlamencie pizedewszy- 
stkirm orędownikiem spraw szkolnych, urzędni­
czych wieln innych, a Kraków i kraj, dzięki 
pi j  arcia dra Petelenza, zyska! bardzo wiele w 
"ukresii szkolnictwa. W  tragicznej chwili, gdy 
stronnictwo nasze osierocił ś p. Rotter, ar Pe­
telenz sam zastępował w parlamencie sprawy 
miasta Krakowa i wywiązał sią z zadania w 
zaszczytny dla siebie sposób. To tez komitet 
ścisły jednogłośnie uchwalił przedstawić dra 
Petelenza jako kandydata na posła do parlamen­
tu (Długotrw ałe oklaski).

Komitet zwracał sią także do b. posła dyr 
S o ł t y s i k a ,  który z obywatelską gotowością 
podjął sią był posłowania w miejsce ś. p. Rot- 
t e i a— z prośbą, aby obecnie także pizyjął 
maudat poselski, p. Sołtysik jednak oświadczył 
kategorycznie, że kandydować nie bęazie

W dalszym ciągu zwrócił się komitet do p. 
Edmunda K l e m e n s i e w i c z a ,  długoletniego 
prezesa Towarzystwa demokratycznego i posła 
sejniuwego, z prośbą, aby stanął do apelu 
w chwili, w której jego kandydatura tak bar­
dzo jest pożądaną. Komitet stawia też kandy­
daturą p. Klemensiewicza, w tem przeświadcze­
niu, że doda ona uroku liście kandydatów na­
szego stronnictwa. (Huczne, długotrwałe oklaski).

Braną była dalej w rachubą kandydatura 
prof. Gustawa S t e i n g r a b e r a ,  prezesa To­
warzystwa technicznego, członka krajowej ko- 
misyi przemysłowej, który od lat 15 sta* za­
wsze u boku nieodżałowanego ś. p. Rottera 
i dzielnj orał udział w każdej akcyi wybor-

Ponieważ w parlamencie rozgrywać sią 1 J 
teraz ważne sprawy dla naszego miasta, fak 
ochrona przed powodzią, budowa kanałów, dwo-

politycznycb, Propozycya ta została odrzuconą 
233 glosami przeciw 127. W  dyskusyi mówcy 
z prawicy domagali sią szybkiego przeprowa­
dzenia obrad nad tym wnioskiem, wskazując na 
niezmierne zwiększenie sią liczby mordów poli 
tycznych, i prosili Dumą o danie im możności 
udowodnienia, że wyrok potępiający, wypowie­
dziany przez Dumą w sprawie zł rodna polity­
cznych, może wielu ludziom uratować życie.

Deputowany soc.-dem C e r e t e 11 i imieniem 
swego stronnictwa wniósł interpelacyą w spra­
wie, zarządzeń prześladowań, —  stosowanych 
przez petersburską prefekturą wobec przemysło­
wych związków robotniczych, jakoteż w spra­
wie wybuchłego oaegdaj w okręgu wyborskim 
strajku w fabryce Ozeszera

Prezydent Gołowin oświadcza, że ponieważ 
nie miał jeszcze czasu przeczytać wterpelacyj, 
nie może pozwolić na obrady nad niemi 

Dep. C e r e t e l l i  obstaje przy nagtości wnie­
sionych mterpelacyj i domaga s»ą natychmia­
stowych obrad nad niemi.

Prezydent G o ł o w i n  powtaiza, to  nie zna­
jąc treści mterpelacyj, nie może pozwolić na 
obrady naa niemi 

Ceretelli opuszcza wśród, protestów swej par- 
tyi i wśród śmiechów na ławach prawicy try­
buną.

Piezydent odmawia uastąpnie kilkn innym 
deputowanym socyalno-demokratyoznym głosu, 
poczem Izba przystąpiła do dalszych obrad nad 
kwestyą agrarną.

Kilku zastępców włościańskiej ludności ata­
kuje większych właścicieli ziemskich, pikotóż 
rząd i partyą konstytucyjno-demokratyczną, 
która proponuje wyknpno ziemi, podczas gdy 
włościanie 'ni dawno swą ciężką pracą ceną 
za tą ziemią z nadwyżką zapłacili

Jeden z mówców włościańskich powiada mią- 
dzy innemi Stoimy przed zamkn.ęterai drzwia­
mi; gdy żądamy gleby, aby uie umrzeć % gło­
du. Pukamy cicho, lecz oni są głusi. Pukamy 
silniej, ale nie chcą nas słyszeć Czy i kome- 
cznem jest, abyśmy wywalili drzwi s i ł ą  se­
t e k  m i l i o n ó w  l u d z i  g ł o d n y c h .  Uwa­
żajcie panowie właściciele ziemscy Teraz je­
szcze jest czas, ale niebawem b ą d z i e  nż 
za  p ó ź n o  -

Den. włościański z Tambowa, K 1 s z e 1 o w, 
oświadczył, że jeżeli rząd i prawice nie byłyby 
zaślepione wynikami, osiągniąteiai przez ̂  sądy 
polowe i ekspedycje karne, usłyszeliby' głos 
ludu, jak długo jeszcze nie jest za późno. Nie 
przyszliśmy — powiada mówca — by grozić; 
chcemy raczej kwestyą rozwiązać w drodze po­
kojowej, jak długu to jeszcze iest możl wem 
Obawiamy sią jednakże, że nawet opóźnienie 
kilku dni lub godzin może być niebczpiecznem.

Dep włościański i Peiinu, K a ł u k o w, ośw iad- 
cza, że me chce tracić wiele słów, ponieważ 
dla niego kweslya ta jest zupełnie iasną. 
zeli rząd nie chce usłyszeć głosu ludu to chło­
pi po prostu z a b i o r ą  c a ł y  g r u n t  i r o z ­
d z i e l  ą b e z  d y s k u t o w a n i a  dalszego o 
tem. O godz. 7 posiedzenie zamkniąto.

Polacv I kadeci.
Petersburg. Podczas wczorajszego głosowa­

nia nad rag1 ością interpelacyj w sprawie po­
stępowania policji z robotnikami w fabryce 
Ozeszera aderzył fakt, że Polacy głosowali z 
socjalistami przeciw kadetom i przez to spo-

r/oc kolei północnej i t. d., przeto komitet zwró­
cił sią do profesora uniwersytetu JagieilońskLi- 
go T&deusza S i k o r s k i e g o  i wicedyrektora 
kolei państwowych Leona S o l e c k i e g o  < proś­
bą o zgłoszenie kandydatur Obaj oświadczyli 
swo.ą gotowość i obu komitet pizedstawia jako 
kandydatów. (Żywe oklaski). Nad innemi jesz­
cze kandydaturami zastanawia! sią komitet tak­
że i nie mogąc z powodn ograniczonej liczby 
mandatów korzystać z ich gotowości, zastrzega 
sobio ich usługi na przyszłość.

Zabrał następnie głos p. rejent E. K l e m e n ­
s i e w i c z  i oświadczył, że brak mu i chęci 
i ambieyi, aby pu maudat sięgać. Atoli w ra­
zie koniecznej potrzeby spełni wezwanie, acz­
kolwiek tej potrzeby nie widzi

Prof. B r i w i d igłasza następnie wmosek, 
aby dyr. S o ł t y s . k a  jeszcze raz usilnie we­
zwać, aby pozwolił na postawienie swej kandy­
datury Wuiosck ten u c h w a l o n o .

Następnie prof. S i k o r s k i  i dyr. S o l e c k i  
złożyli krótkie wyznanie wiary politycznej, o- 
świadczając, ze kandydować pragną na poasta- 
wie pivygramn Polskiego stronnictwa demokra­
tycznego, i przedstawili zarys przysżłej swej 
działalności w parlamencie.

Zgromadzenie ,ednogłośnie wśród oklasków 
uchwaliło nastąpuie kandydaturą dra Ignacego 
P e t e I e n z a. Po dłuższej dyskusji kwestyą 
zai wierdzenia innych kandydatów i przydziele­
nia .m okręgów wyborczych, pozostawiono de­
cyzji komitetu ścisłego, który jutro w tym celu 
zbiera sią na posiedzenia w lokalu „N. Kefo"v 
my* o godz. 7 wieczór,

zaostrzenie antagonizmów rasowjch, przekona­
niowych i wyznaniowych

Zebranie z całą siłą piętnuje zachowanie się 
pewnej części prasy, rozsiewającej Dłędne po 
głoski, Stiunnicze oświetlenie przyczyn walk 
zaostrzyło je  i skierowało przeciw żydom i ro­
botnikom partyj skrajnych

V) Zebiani potępiają wszelką ągitacyę prze- 
ciwżydowską.

3) Zebrani potępiają najostrzej wszelką pro­
pagandą zabójstw, jako śr< dka walki partyjnej, 
prowadzoną przez pewien odłam praHy, i stwier­
dzają, że poglądów tych nie podzielają wcale 
robotnicy w Łodzi, którzy na tylu wiecach wy­
powiedzieli się przeciw zabójsrwora.

4) >ebrani wyrażają nadzieją, że wszyscy ro­
botnicy bez różnicy przekonań odwrócą aią od 
tych. co eh do zabójstw wzywają, i że zgodnem 
współżyciem stwierdzą, iż wbrew temu, co pi­
szą, możliwe jest w łonie klasy robouiiczoj w 
Łodzi, jak i gd; eindziej, istnienie kilku stron­
nictw bez toczenia walk zaoójczych.

5) Zebrani spodziewają sią, żo od dziś za­
bójstwa muszą ustać, i w tym celu wzywają 
ogół robotników do puszczenia w niepamięć 
mmionj eh walk i zatargów, a to w cela zgo­
dnego współżycia, oraz przyjmują następujące 
zasady, obowiązujące wszystkich:

a) nie wolno rob itników wydalać z fabryki 
za przekonania polityczne i wyznaniowe,

b) nie wolno nikogo zmuszać siłą do wstą­
pienia do jakiejbądź partyi lnb związku;

c) nic wolno przobywać w labryce ludziom 
uzbrojonym;

d) w każdej fabryce powinna być utworzona 
u«ała komisya z wszystkich partyj, które będą 
ro/DOznawały wszystkie spory i nieporozumie­
nia między robotnikam-;

e) konferencja uważa za potrzebne zbieranie 
materyałów o zabójstwach robotnkow, aby zde­
maskować Sprawców zbrodni

Uchwalono dalej, że w każdej fabryce mają 
się utworzyć komisye śledcze, które wybiorą 
superarbitra.

Zarazem nznano, iż w dnin 1 maja nikt me 
ma prawa zmuszać do strajkowania.

Zebranie zakończono okrzykiem: „Precz z wal­
kami bratoboj czerni!"

Z Warszawy donoszą
Z rozporządzenia warszawskiego gen.-guber- 

natora zesłani zostali z granic Królestwa Pol­
skiego na czas trwania stanu wojennego na­
stępujący stali mieszkańcy naszego kraju: Wła­
dysław Malinowski, Aleksander Malinowski. 
Zofia Libkindówna, Franciszek Skałkowski, 
Aleksandra Papłowska, Mary a. Jasińska. Ja­
dwiga Peretzówna, Stanisław Siatkowski Józef 
Lubaszewski, Wincenty Dmowski, Karol Ko­
walski i Józef Łazarowicz.

Wszystkich skazanych na wygnanie przewie­
ziono etapem do odleglejszych gubernij cesar­
stwa.

Przeciw walkom bratobójczym.
Z Ł o d z i  donosi nasz korespondent iN.)
W  sprawie walk bratobójczych odbyła się 

dziś konfereneya 300 delegatów roDotniczyih 
z udziałem organizatorów: adw Eugelhardta, 
adw. MogilnickiegO i dra Kaufmana.

Na przewodnie sącego wybrano p. Benmka, 
którj w przemówienia wstępnem wykazał, iż 
przyczyna walk bratobójczych jest brak tole- 
rancyi w partyach socjalistycznych, które na­
rzucały siłą swoje zasady, nie cofając się przed 
niczem. Ludzib przekonań innych kryć się mu­
sieli lub znosić prześladowania, Z tego skorzy­
stali wrogowie sprawy robotniczej. Aby powró­
cić do zdrowych stosunkój mówca proponuje 
utworzenie stałych sądów polubownych i ogól­
nej miejskiej komisji śledczej, wydanie odezwy 
do społeczeństwa, wreszcie szerzenie oświaty, 
bo ciemnota jest najlepszym r^zsadnikiera zbrodni. 
Do głosu zapijało się 40 mówców. Uchwalono- 

l )  Zabójstwa i walki wśród robotników łódz­
kich różnych obozów są w i.wiązan z ogólną 
sytuacyą polityczną kraju. Podcz»s dni wolno­
ściowych i większej swobody, zabójstw w Łodzi 
nie było. Zabójstwa te są dziełem wrogów kla­
sy robotniczej, którzy korzystają z chwili, aby 
zdezorganizować klasę robotniczą i dla łatwiej­
szego ugruntowania swej władzy oraz panowa- 
n k  nad pioletaryatem chcą we krwi robotni- 
4Ww zatopić solidarność robotniczą i dla wła­
snych korzyści podzielić klasę roboczą na wro­
gie obozy, pchną-5 do walk bratobójczych przez

(Tel „N. Reformy** i  26 kwietnia.)

Petersburg. (Pet. ag. tel.) 32 członków pra­
wicy stawia wniosek, by na pierw szem posie 
dżemu po świętach wielkanocnych rozpocząć 
dyskus/ę nad wnioskiem o potępienie mordów

Nagle nspokoił się, wyprostował sią dumnie 
i głosem głuchym, ale stanowczym zapytał

—  Ozegu udemnie chcecie?
—  A  nic me chcemy,„
—  A  żebyś wiedział na drugi raz, jak za­

prowadzać nowe porządki, oto masz m u< zkąl
Mówiąc to, zdjął rzemień i podał Woiyń- 

cowi.
—  Podarują ci go na zawsze! A  gałąź eam 

sobie wybierzesz, ’ aką chcesz: grubszą, czy 
cieńszą...

Wołyucew milczał. Oczy zagasły, głowa opa­
dła na piersi .

—  Taka gałąź dobra będzie? — zapytał 
włóczęga, wskazując na wysoką sosnę. Miej­
sce bardzo dobre... na widoku!

Wasyl5 Michajłowicz stal blady trupio, chciał 
coś powiedzieć, ale usta drgały mu konwul- 
sj jnie.

—  No cóż, panie? Tak do jutra masz za­
miar milczeć?... Żegnaj* I nie wspominaj źle 
o nas!

Jeden z nich zarzucił mn pętlą aa szyją.
—  Do widzenia!
I gałąi zaskrzypiała
Pisarzowi pociemmału w oczach z€ strachu. 

Krzyknął przeraźliwie i uczuł, iak czyjaś ciężka 
ręka pchnęła go z tyiu i on, pi dając i podno­
sząc sią. nie czując nóg pod sobą. biegł długo, 
nic nio wiedząc- dokąd i nie oglądając się poza 
siebie.

podpalenia —  no i działoby sią po dawnemu! 
Ci sami chłopi nie szanowaliby mnie, a teraz! 
Teraz boją sią, jak pioruna!

—  Stanowczość charakteru bardzo rzecz pię­
kna. Wam gubernatorem być, albo czemś la­
kiem w ministerstwie, a nie tu u nas!

Wołyńcem uśmiechnął sią z zadowoleniem.
—  Cóż począć, uczyć się trzeba... Nawet 

Piotr Wielki był z początku majstrem na okrę­
cie.

—  Aby sią czegoś dobrze • nauczyć, trzeba 
znać dobrze początki. Chcąc zajść wysoko, nie­
podobna ominąć pierwszego stopnia, potem mo­
żna przeskakiwać po dziesiąć, ale bez pierw­
szego niepodobna —  to jest mój system.

Jedno co mnie jeszcze martwi, że mego psa 
powiesili. Czy jnż na mc innego me mogli saę 
zdobyć, zbóje!...

— Pow-iesili!...
—  Naprzykład teraz idę ze strzelbą... Natu­

ralnie bedę zabijać, ale przecież wielka różnica 
pomiędzy śmiercią od kuli, a stryczkiem, za­
strzelić mogą —  ale powiesić nie mógłbym za 
nic, o nie! Rąka nie podniosła by sią. Jakie to 
okropne: pętla, potem konwulsje... wysunięty 
język...^

Wołyńcew drgnął nerwowo przy ostatmem 
słowie, a pisarz chcąc okazać współczucie, plu­
nął i machnął ręką

Długo ,eszcze chodzili po polach i lasach, 
szukając zwierzyny aż znużeni i głodni usiedli 
niedaleko jeziorr.

Pisarz rozpalił ogni*ko » » tsyli Michaiło- 
wricz przygotowywał posiłek, wyciągając z tor­
by wódkę i przekąski.

Słońce zachodziło, rzucając ostatnie krwawe 
błyski na spokojne wody jeziore.

Dokoła było tajemniczo, bezludnie i dziwna 
panowała ciszą — zdawało sią, że dizewa, tra­
wy i kwiaty żegnają słońce do jutra, posyłając 
sobie wzajem uie uśmiechy pożegnam* I była 
w tem jakaś spokojna, zgędna radość, wszystko 
oddycnało pełnem życiem i rozumiało sią wza­
jemnie.

Tylko dwaj myśliw 1 1  zadymione ognisko było 
tu obecne i zbyteczne, a ich okrwawiona zdo­
bycz, rzucona na trawę —  swoim bezwładem 
śmierci znieważała natura i jej tryumfalna go­
dziną godową.

Jednak nie az.ało sią tak, jak tego pragnął.
Kradzieże coraz sią zwiększały i porządku 

nie było. NAieszcie pewnej aocy ukradli W o­
łyńcew owi wierzchowca, a ulubionego psa udn- 
sili i powiesili przed oknami sypialni

Wołyńcew oszalał z obnrzenia. Przez całą 
noc przewracał sią na pościeli bez snu i o ma­
ło nie płakał ze złośm i wskutek doznanej znie­
wagi. Nie mógł pogodzić sią 7- tą myślą, że 
jego ulubionego pu stera powiesili

—  Gdyby choć za.znęli, zastrzelili, lżejby 
było —  myślał Wasyli Michajłowicz.—  Ale 
powiesić!.^

I w wjobn.źni jego żywo przedstawiały sią 
mąki i ostatnie drgawki przedśmiertne Kara. 
Odczuwał prawie ten brak powietrza, bezsilne 
rzucanie nogami, brak tchu — nareczcio utratę 
przytomności i samą śmierć — tak wyraźnie, 
iak gdyby na swojej szyi niioł zarzuconą pę­
tlę...

—  To okropne! Nieludzkie! —  oburzał się i 
zaprzysiągł że teraz za nic na świecie nie od­
stąpi od swego i musi wyłapać wszystkich co 
do jednego włóczęgów.

Minął rok... Wołyńcew nspokoił sią
Włościanie pizestali bać sią, gdyż wdóczągów 

nikt prawie nie spotykał.
Ucieszony wiadomością z Petersburga, że o- 

trzyma wyższą posadę, prosił matką i siostrą, 
aby przyjechały do niego na lato.

—  Życie u nas rozkoszne, powietrze nie­
zmiernie czysto, zdrowe, mieszkanie mam wy­
godne, teszystko bardzo tanio i wszystkiego 
mam poddostatkiem- ryb, zwierzyny i t. d. —  
pisał stęskniony do rodziny —  Przytem wszy­
stko sią ułożyło podług mej woli, nie mam pra­
wie nic do roboty, spokój zupełny, będą mógł 
cały dzień wam poświęcać...

—  Janie Piotrowiczu, chcecie pójść ze mną 
na polowanie? —  zaproponował pewnego dnia 
pisarzowi.

—  Z przyjemnością, Wasylu Michajtewiczu
—  A pamiętasz, Janie Piotrowiczu —  rzekł 

Wołyńcew —  ile piekła narobiłem zeizłego ro­
ku i jak straszm« byłem oburzony?

—  A  teraz widzisz, wszystko Jię znać mło.
—  Do wszystkiego potrzeba śmiałości i sta­

nowczości; gdybym wówczas ustąpił chouaż o 
jeden włos, gdybym się tlakł kradzieży, albo

Nagle myśliwi usłyszeli w trawie jakieś roz­
mowy.

—  Czy to on napewno?.»
—  On, ten sam!..
Myśliwi obejrzeli sią
0  dwadzieścia kroków od mch na brzegu lasu 

stało trzech ludzi. Jeden z nich patrzał upor­
czywie w ich stroną a d-ngi pokazywał palcem.

— O ! tego zucha znamy. —  Pisarz zauważył 
spojrzenie na sobie i ze strachu porwał za 
pełkę.

—  Czego chcecie? —  krzyknął W-iłyńcew, wi­
dząc, że ohdartusy zbliżają sią ku nim.

— Czego chcecie? —  powtórzył jeszcze groź­
niej pytanie Wołyńcew powstając.

— Czego chcemy? — Krzyw dziłeś naszych, a 
teraz chodź, porachujmy się!-.

Wówczas dopiero zrozumiał Wołyńcew, o co 
chodzi. Porwał więc strzelbą i, cofając sią o ku­
ka kroków, krzyknął:

— Precz, niegodziwcy!
—  Precz! Albo wszystkich połozv na miej­

scu!..,
Twarz ma pobladła, oczy błyszczały zło­

wrogo.
—  Dawno chcieliśmy zapłacić tobie! — cią­

gnął dalej włóczęga.
— Za wiele kr/ywdy doznaliśmy od ciebie! —  

rzekł drugi.
—  Dawno chcieliśmy spalić ciebie, tylko 

żal nam było twoich sąsiadów, chłopów! —  do­
dał trzeci.

—  Porachować sią ze mną!? —  wykrzyknął 
Wołyńcew. —  Ja wam pokażą, ZDÓje!

1 w jednej sekundzie pisarz ujrzał, jak 
strzelba błysnęła w pow ietrzu. Wołyńcew stał 
ze strzelbą podniesioną do góry. za której ko­
niec trzymał jeden włóczęga, drugi zaś schwy­
cił Wasyla Michajłowicza za gardło i dusił. 
Jeszcze sekunda i strzelba była w ręce włó­
częgi, a ręce Wołyńcewa przegięte w tył i 
związane pasom.. Wołyńcew Dróbował wnrrwać 
sią z rąk oprawców.

—  Nie, paniw, nic nie pomoże! —  zaśmiał 
sią włóczęga. —  A  ty, czego stoisz? — zwró­
cił się do pisarza —  też chcesz zdechnąć?

—  Zbóje !.„ Niegodziwcy'—  krzyczał Wołyń - 
cew i chcąc uwolnić sią. targał się stra­
szliwie  —

(Tłumaczenie z rosyjskiego;.

iDokońcconii )
Zbliżała sią jesień.
Wasyli Michajłowicz nie mógł cieszyć sią, 

r to, na co «kładały sią dziesiątki i setki lat, 
®o weszło w krew ludności, on zniszczył je- 
**nem słowem, jednrm zamachem pióra.

—  Tak zawsze będą postępował —  myśiai 
8 radowolentóm i za każdym razem rozpytywał 
“tarszynę o włóczęgów i na nuwo powtarzał 
rozkaz.

, ach w' eony pit rwszerii powodzeniom, Wołyń- 
Caif pisał o swoich czynach dc Petersburga do 
krewnych, gdy do stołu podszedł Uszjrncw, pi­
sarz, i ukłonił sią, milcząc.

— Ozego chcesz? — zapyta! Wa3jh Michkj- 
tewicz, nic odrywając sią od pisania.

—  A  nic, Wasyli Michajłowiczu, tylko znu- 
konia ukradł: — oapowiedział pisarz.

— Dyabli wiedzą do czego to podobne! —  
oburzył się Wołyńcew i odrzucając list, w*bn- 
^ony zaczął chodzić po pokoju.

Naturalnie jesień... pora neibaraziei podatna 
dlf złodziejów.

— Wcale me. Wasylu Michajłowicz, —  od­
parł z westchnieniem, — Nigdy u nas takich 
nieporządków nie było.

Każdego dnia —  co rok inny wypadek kra-
Bźy; te koń zginął, to wyprowadzili krowę, 

Mbo cielaka, albo okradali przechodniów Głn- 
the narzekania dawało sią słyszeć coraz czę­
ściej wśród ludności; ludzie zaczęli obawiać sią 
ń podpalenia swoich spichlerzy. Ale Wołyńcew 
bporczyw5e trzymał sią swoicn rozkazów. Wal­
ka go porywała; on osobiści* prowauzii śledz­
two, jeździł po całym okręgu, najmuwai za 
Bwoje pieniądze stróżów, zapominając zupełnie 
® Odpoczynku.

—  Za drogo mnie to kosztuje, a przytem 
fLicy u wiele, ale me mogą pozwolić przecież, 
Jtey postępowali wbrew moim rozKcizom —  pi- 
te* io  matki, chwaląc się. że jego nazwisko 
^OwpBBjinio lak burza po całej Syberyi.
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wodowali klęskę mniark iwanych. —  W  kuloa- 
rach Dumj sądzą, że stanowisko to Polaków 
jest odpowiedzią na wczorajszy artykuł wstęp­
ny oficyalnego organu kadetów' „Rjecz4, w któ­
rym oznaczono jako niedopuszczalne postawione 
przez Polaków żądanie autonomii.

r t ie t y b a la o ś ć  je th tosth L
Petersiurg. Komisya Pumy, zajranjąca się 

rozpatrzeniem projektu prawa o nietykalności 
jednosuri, z udziałem wiceministra Makarowa, 
przyęła artykuł 3 w redakcyi następującej:

Nikt nie meże być zatrzymmy, wzięty do 
Wiezienia, rewidowany, poddany aresztowi poU 
cyjnemu lub innemn ograniczenia wolności, — 
inaczej, jak w wypadkach przez prawo określo­
nych, po okazaniu postanowienia odnośnej wła­
dzy sądowej.

Postanowienie to powinno zawierać ścisłe o- 
treślenie osoby eskrżonej i powianie sie na 
odnośny artykuł.

Cluopi ta eara.
Petersburg, Jutro ma być przyjętą uh audy- 

eDcyi w Carskiem Siole deputacya 22 chłopów 
należących do prawicy Deputacya chce zape­
wnić cara o swej l o j a l n o ś c i  i o tem, że 
tylko razem z carem chce j racować.

Wśród chłopów należących ao lewicy pann- 
je silne niezadowolenie z powodu zbytnnj po 
wściągliwości kadetów w s p r a w i e  r e f o r m  
a g r a r n y c h .

Dama n ol sllaue.
Peterscerg Wiadomości o utrwaleniu się 

bytu Pumy potwierdzają także w bardzo kom­
petentnych kołach prawicy w Domie.

Bach strajkowy.
Petersburg. Buch strajkowy przybiera wiel­

kie rozmiary. Obecnie strajkują robotnicy 8 fa­
bryk Wzmocniono wojskową załogę i rozdano 
kołnierzom r«tre naboje.

Strajkujący zamierzają urządzić pochód de­
monstracyjny przed pałacem Domy.

Aresztów ani<
Libawa. Wykryto oddział pasportowy łoty- 

akiegc związku rewolucjonistów. Znaleziono 28 
itempli różnych zarządów podatkowwch gmin­
nych Aresztowana 3 osoby.

Petersburg. Strajk we fabrykach zmniejsza 
mę We fabrykach Czeszera i Nobla znowu pra­
cują.

Strajk piekar j .
Petersburg. Majstrowie piekarscy zamierzają 

w niedzielę wielkiego tygodrii ogłosić lokaut 
pomocników.

wyboru prezydenta miasta rozpoczęło się o go 
dżinie 6 i pół. Obecnych radnych 89. Fotrzeb- 
nu do wyboru absolutna większość z ogólnej 
liczby członków Rady miasta wynosi 51. Przy 
pierwazem i drugiem głosowaniu nie otrzymał 
nikt absolutnej większości. Przy pierwszem mia­
nowicie otrzymał drugi wiceprezydent C i u c h ­
c i  fi s k i 43 głosów, pierwszy wiceprezydent 
R u t o w s k i  35 gh, 11 fcaitek białych. Przy 
drągiem głosowaniu otrzymał Ciucnciński 4& gł., 
Katowski 33 gł., białych kartek oddano 5. Dwa 
głosy padły na dra Głąbińskiego. Przystąpiono 
zatem do wyboru ściślejszego, przy któyym 
Ciuchciuski otrzymał 50 gł., Riuowski 34, a 5 
kartek oddano białych 

Rozwinęła się dłuższa burzliwa dyskusya nad 
interpretacyą statutu miejskiego, w tyiu kierun­
ku, czy przy wyborze ściślejszym na prezyden­
ta miasta poti-zeiia absolutnej większości ogól­
nej liczby członków Kady miasta, a więc 51 
głosów, czy też wystarcza zwykła, relatywna 
większość obecnych radnych, statut bowiem 
kwestyi tej jasno nie rozirzyga. Ostatecznie 
zgodnie z precedensem z lat dawniejszych, zgo­
dzono się na to aby na posiedzeniu, które się 
odbędzie w najbliższy wtorek, głosować na no- 
wo Posiedzenie trwało od godz. */*7 do 10 wie­
czór. Galerye były natłoczone publicznością.

■'raga Minister Prade wczoraj o godz. 130 
odjechał do Wiednia

Telefoniczne I telegraficzne
BtoSOfiioftl JciieJ Reformy"
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Wybór prezydenta miasta. -
Lwów. Posiedzenie Rady miasta zwołane dla

Sprawy ugodowe.
Budapeszt Minister prezydent Wekerle przy­

będzie do Wiednia w przyszłym tygodniu i bę­
dzie na audyencyi u cesarza.

Minister Wekerle przyjął dziś deputocyę so­
cjalnych agrarynszów' i przyreekł im powszech­
ne prawu głosowania.

Aifera patryareby serbskiego.
Budapeszt. Patryarcbu, serbski B r a n k o -  

7 i t s  miał konferencyę z Wekerlem w znanym 
konflikcie z kongresem serbskim, który uenwa- 
lił jego usunięcie.

Poseł do Sejmu Polik zaprzecza jakoby ofia­
rował Wekerlenm p ó ł  m i l i o n a  na fundusz 
dyspozycyjny, jeżeli wyrobi u cesarza, aby Bran 
kowits został patryarchą seibskim.

Proces Pmtkamera.
Poczdam. W  procesie dyscyplinarnym prze­

ciw gubernatorowi Kamerunu, P u t t k a m m e  
r o wi ,  sąd uznał oskarżonego winnym, przekro­
czenia służbowego w trzech wypadkach i ska­
zał go na naganę na grzywnę 2000 m a r e k  
or»z na ponoszenie kosztów postępowania są­
dowego.

W  toku rozprawy wyszło na jaw, że Putt- 
kamer jako gubernator kolouij miał 32.000 ma­
rek pensy i, i że ;ego kochanka baronowa Ep- 
stem miała przed tem stosunek z dzisiejszym 
kiólem saskim.

1 Sejmu praskiego.
Berlin. (Biuro Wolffa). Przy trzeciem czyta­

ni" budżetu K om is ji kolouizacyjnej dla Prus

zachodnich i Poznani i poseł Voltz (nar. lib.) 
wRkazał na wielki przyrost głosów polskich 
przy wybojach do parlamentu i dodał, że każdy 
Wszechpolak jest zdrajca kraju i stanu. (Żywy 
protest ze strony posła Korfantego.

Minister Arnim odpowiada, że sprawie tej 
poświęca specyalnie swą uv age i przedłoży 
Izbie odpowiednie propozycje (Oklaski).

Po zamknięciu dyskusji oświadczył hr. Fra- 
szinan (centrum), że poseł Voltz nie przemawiał 
w imieniu wszystkich Niemców. Jego przyja­
ciele jmlityczni są także Niemcami, ale stoją 
na innem Btanowisku.

Poseł Korfanty wyraża ubolewanie, źe wsku­
tek zamknięcia Jyskusyi nie nioże odpowiedzieć 
na bezwstydne ataki nosła Voltza na całv na­
ród polski (Głosy: naród?). Uczyni to przy trze­
ciem czytaniu. (Głosy, przecież przy tem jesteś­
my. Wesołość).

Następnie budżet uchwalono
W dalszym ciągu obrad nad etatem wojsko 

w /u  ooseł N a s k e oświadczył, że socyal.-demo- 
kraci nie chcą zupełnie usuwać wojska, lecz 
sytuacja finansowa wymaga ograniczenia szyb­
kiego zbrojenia Oszczędności można zaprowa­
dzić przez zniesienie pocad adjutamów i ogra 
niczenie urkiestr wojskowych. Stronnictwo wy- 
stęrmjąc za podwyższeniem płac żołnierzy chce 
tem samem pomódz rodzinom, Których synowie 
służą w wojsku.

Minister wojny E i n e m  przyjmuje do wia 
domości stwierdzenie przez mówcę socjalistycz­
nego, ze stronnictwo jego zdecydowane jest 
w razie wojny, w której Niemcy zostałyby na­
padnięte, w ten sam sposób bronić, kraju, jak 
i inne stronnictwa. Minister zastrzega Bię sta­
nowczo przeć iw temu, jaKoby tu renomowono 
siłę Niemiec i potrząsano szablami.

Hi". M i e l ż y ń s k i  protestuje przeciw oswiad 
czenin. jakie padło w komisyi, według którego 
polskim żołnierzom we wojnach francuskiej i 
afrykańskiej odmówiono odwagi i zauważa, że 
bojkotowanie polskich lokali jest ubolewania 
godnem.

Minister wojny E i n e m  zaznacza, że bojkot 
jest niepiękuą bronią. (Okrzyki: Bardzo słusz­
nie!) Egzystencje ekonomiczne nie powinne być 
poszkodowane, gdzie wyszły zakazy, to musia­
ły być lo tego specjalne powody. Ponieważ w 
ractubę wchodzi dyscyplina, władza jest obo­
wiązana żołn.erzy trzymać zdała ocł agitacyi 
wszechpolskiej i socyalno demokratycznej. Po­
lacy bojkot przekształcili w w a l k ę  n a r o d o ­
wą. Minister prosi o zaniechaluie tej agitacji 
gdyż przez to ponoszą szkody pans,;wo i j  język 
niemiecki, rząd i armia i z&ostrzają się wyzna­
niowe przeciwieństwa.

Po uchwale kilku rozdziałów, budżetową dy- 
skusyę odroczono.

Wypadek pruskiego nkstei^* trom
Ddneritz (Plac ćw iczeA wojskowych). Gdy 

ks. Eitel Fryderyk pruski chciał onegdaj roz­
począć służbę przy swej kumpami, koń jego 
nrzestraszył się czeiwonej cłnrągiewki sygna 
łowej, jaką niósł jeden z podoficerów i rzucił 
głową w tył, przyczem uderzył księcia tak sil­

nie w nos, że tenże upadł bez przytomności 
z konia.

Doniesienie, jakoby książę dostał wstrząśnie- 
nic mózgu jest nieuzasadnionem. Książę skar­
żył się ty k o  na silny ból głowy, który jednak­
że niebawem ustał. Stan księcia znacznie się 
poprawił tak, że prawdopodobnie już w sobotę 
będzie on mógł powrócić do Poczdamu

Siak na ow o m  Jrcsyjskioz.
Peterstjrg. Dnia 12 maja odbędzie się ńa 

Krymie ślób ■- w. ks Mikołaja Mikołajewicza, 
głównokomenderującego w petersburskim okrę 
gu wojennym z rczwieazioną wielką księżna 
Leuchtenberg, urodzoną księżniczką czarno­
górską. - .

Z>jeł(r Stasat©; Bk «*-.
Wuruzurg Wczoraj przed południem w ana­

tomicznym instytucie tutejszego uniwersytetu 
otwarto 21 b m. zgromadzenie międzynarodo­
wego związku anatomicznego przy udziale 80 
członków. Następne zgromadzenie oabęazie się 
w Berlinie.

M r o n l k a .
D n i ś :

Kraków, piątek 28 kwietnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  N M Dobrej 

Rady i Marceliiia.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz 4 min. 28, zachód o godz. 6 min. 47; 
długość, dnia godz. 13 minut 15.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Książę
NiezLmny4 (występ Tarasiewicza).

Z e b r a n i e  demokratycznej młodzieży akademi­
ckiej w sali „Gwiazdy4 o godz. 7 wieczór.

O d c z y t y :  radcy dra T. Bujaka, p. t. „Egze 
getyczne omówienie ustawy o sprostowaniu ksiąg 
grantowych4 staraniem stew. prawniczego 1 ekon. 
w sali Collegii Novi, o godz. 6 wieczór.

W  „Spójni4, Etow. młodcieży postępowej, przy 
nlicy GiodzkLj 1. 43, o gvdz. pół do 8 wieczór 
odczyt p. Czapińskiego, p. t. „Rewizyonizm w mark­
sizmie"

Repertuar teatru lwowskiego;
W  piątek 28 b. m : „Wielbiciel muzyki1’ , „ 

łacz4
Si-

i „Królewicz Jaszczur4.

Posiedzenie ściślejszego komitetu Polskiego 
Stron, demokratycznego odbędzie się dziś, w 
pią*ek, w llkału icdakcyi „N Reformy4, o godz 7 
wiecz.

Z Towarzystwa budowy tanich mieszkań dla 
urzędników. Walne zgromadzenie członków To­
warzystwa budowy tanich mieszkań dla urzędni­
ków odbędzie się w sobotę, dnia 27 kwietnia 1907 
r., o godzinie 5 po południu, w sali Hf c. k. sądu 
krajowego (ul. Grodzka I p ), na które zarząd także 
nieczłonków zaprasza.

Z życia młodzieży akademickiej. Dziś w pią­
tek o godz. 7 wieczór w sali „Gwiazdy4 przy ul.

św Krzyża 1. 3 odbędzie się poufne zebranie pol­
skiej akademickiej młodzieży demokratycznej,

W  ^Związku4 i „Spójni4 tow. młodzieży postę­
powej przy ul. Groazkb j 1. 43 odbędzie się dziś o 
godz. 7 wieczór odczyt p. K. Czapińskiego p. t. 
„Rewizyonizm w marksizmie4. Wstęp 50 bał., dla 
aFudemików 30 hal. Dla członków wolny.

W  „Życiu4 Kole akad. artystyczno-literackim 
w niedzielę 28 b. m o godz. 11 rano w sali 43 
uniwersytetu będzie miał odczyt p. Dossauer p. Ł 
„Malarze Simplicisslmusa4, Wstęp 20 hal.

W  Kółku Slawistów w Collegium novum w sali 
nr 39 zapowiedziany jest odczyt p. Horbaczewskie­
go p t. „Litwa współczesna4 n» niedzielę o godz 
11 rano. W7Btęp 20 hal.

W  niedzielę o godz. 8 wieczór odbędzie się 
w akud. stowarzyszeniu „Zjednoczenie4 Rynek głów­
ny 1. 17 U. piętro wieczornica taneczna. Wstęp 
dla członków 30 hal., dla gości wprowadzonych 
l  kor 50 hal.

Odczyt. W  sali wykładowej geologicznego gabi­
netu, przy nlicy św. Anny 1. 6 I  p. w Krakowie, 
w sobotę, dnia 27 kwietnia b. r ,  o goJziuie 7 
wieczorem, wygłosi p. Hugo Kowarzyk, starszy in­
spektor gwareckich kopalń węgla w Jaworznie, od 
czyt p. t :  Ogólne uwagi nad głębieniem szybów i 
ich obudową. Część I. Obudowa szybów 1 głębKnie 
ręezne.

Ucieczka z domu rodzicielskiego. Przed dwo­
ma dniami zbiegł z domu rodzicielskiego 10-letni 
syn p. Antoniego Kor rata, zamieszkałego przy uli­
cy Bosackiej. Był on bosy, bez kapclurzo, w Iek- 
kiem ubrania marymu-kowera. Chłopiec uciekł z o- 
bawy przed karą domeną.

Zmarli.
Dyonizy Bek,  bibliotekarz Biblioteki publicznej 

w Zakopanem, były redaktor „Przeglądu zakopań- 
Bkiego4, umarł po dłuższej chorobio dnia 25 b. m, 
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 b. m.. o 3 po poł., 
w Zaitopanem.

Mianowania w sądownictwie. (Tei.j. Minister 
sprawiedliwości zamianował sędziami powiatowym 
adjunktów: Józefa P i ą t k o w s k i e g o  z Wieliczki 
dla Jordanowa i Mieczysława Ł a c h c c k i e g o  
z Niska d!a Radłowa.

Mianowania W armii, (Tei.) Dziennik rozporzą­
dzeń obrony krajowej ogłasza zamianowanie puł­
kownika Tsehurtscbentbalera, komendanta pułku 
ODrony krajowej Nr 28, komendantem 47 brygady 
piechoty.

Odpowiedzialni' redaktoi i wydawca 

Michał Konopiński.

Piz) 913:1 i a s m  « s k t a e  i za p ia ł
pamiętajmy

o T f M r z y s t u i e J z H o i y  l i l i o m "

Wluiii 24 h. m. przed południem zgu- 
biono kopertę zawierającą 14 nu­

merów anych fotografij na lew ej stronie 
trotoaru po drodze z Bramy Floryań- 
ikiej przez plac Matejki i ulicą War­
szawską do baraków pionierskich. Rze­
telny znalazca zechce zgubę za dobrem 
wynagrodzeniem oddać w barakach 9 
batalionu pionierów tuż przy moście 
warszawskim. 327

fr prowizję i ttalą plącą tygo-
U  d łilo t .ą  przyjmę kilku ageatów  
4o zburania zamówień na najnowsze 
artykuły religijne cieszące się wielkim 
pokapem.

Zgłoszenia listowie pod „B iow o ić  
100"’ poste rastanie K.*abow, za oka­
laniem kwitu inseratowego. 326 l  6

urtystyczno-Zamieniarsi ’ 
i budowlany

Józefa Kuleszy
nspTz&ciT cŁeutarzi w Knkc 
wie. pofitdr wielki wyoór goto­
wych pomników i piasków, a gra- 
oitu i Uatmo a. Podejmuj dę 
wykonani, grouowcow w miejscu 
i na prowincji. 231 84 O

n o m  o  K r a M e
do sprzedana, lub zamiany za majątek 

ziemski
Blizsza wiadomość w biurze adwo­

kata Dra Lłoboszyńskiego w Krakowie 
»L źw Anny L 3. 380 10 o

Na gumach LTIk?
wycieczki i t. d., wj najmuje po przy­
stępnych cenach P. Guzikowski, Pądzi-
ehów 18, Telefon 336. 235 33 o

Mb mebli sietych
l H

posługniących nboguu

v  M o u /le ,  m w m ,  ul. Krakowska 47
poleca po cenach przystępnych wyroby 
twoje z drzew- giętego, jako to ki ża­
gla fotele, bnjank<, kanapy, calurety 
Biurowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerow emi a po- 
liturowane na kolor orzechowy, maho­

niowy, pjdisandrowy lub hebanowy. 
Wszystkie krzesło, dla trwałości są 

zaopatrzone purączkami.
Krzesła dc naprawy i połiturowania 

nabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowi >ne jako- 
też nowo zakupione.

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na składzie. jtn  7 o

ha ząaame wysyła się cenniki.

c i

iia g g i
fego

p r z y k t .  a w a

— test Jedynym  I powszechnie uznanym  sro . kteiu
do nadaiuj. jndłyj> 7. u pora, sobotu, bigOBom, jarzynom i t. il. w je­
dnej ehyeili zadziwiająoego, gilmgo i przyjemnego smaku 

Kliki nrupel wysiarcza.
Dc nabyuia wt wszystkich handlach kolonialnych, spciywczych 

i składach aptecznich 148w
■we flatzeczkach, począwszy od 50 helerzy 

Oryginalne fiasze.zki napełnia 6ie ponuwnie najtaniej.

Cement i Gips sztu- 
katerski i murarski

Wapno hydrauliczne.
Antimerulion.

Karbolineiun.
Tekiury smołowe do 

pokrywania dachów
bmołowiec gazowy i 

di^zewny.
Farby na dach/
Farby do fasad
Lakiery do kapeluszy 

słomkowych,
Środki do czyszczenia 

plam.
Farby do firanek i ma- 

teryj

i Spółka, Erakćw,
polecają po cenach nHjumlnkowańszjch

Uynck 37, 
l in i i *  A > 5$ .

i

Przybory do sier sportcciych nnSfeEshfrh

- n v j o i r a i i r
oraz

Przyrządy gimnastyczne, ogrodowe. Huśtawki.
Balony I piłki gumowe.

Hamaki dla dorosłych dzieci. — Przybory do
rybołostwa.

Cenniki na żądanie darmo i opiauue.

Perfumy. —  Wodę Kotońską —  Mydła toaletowe. —  Pudry — Wody i olejki do włosów, —  Środki
do czyszczenia zębów i inne artykuły toaletowe. 1470 4 5

Farby olejne do uży­
cia gotowe,

Farby olejne do podłóg.
Farby lakierowe, szyb­

ko schnące.
Lakiery bursztynowe 

i spirytusowe do po­
dłóg

Masę woskową, do za­
puszczania podłóg.

Masę fram uską do za­
puszczania posadzek.

Lakiery, Kremy i Pa­
sty do odnawiania 
i odświeżania żół­
tych, popielatych i 
czarnych bucików

Prosimy
o ła s k ie  zwiedzenie naszej parowej fabryki

cŁem. czyszczenia i artyst. larbowTania przy ul. ŚW. Sob&Styaitfl 11, 
aby się naocznie przekonać, źe istotnie tylko u nas chemicznie się czyści.

Czas dostawy 24 godzin. —  Biura przyjęcia:

uL Floryań&ka 29, św . Gertuily 19, św- Sebastyana 11

A

Prawdziwy M l  r d ^ d)  lipcowy
deserowy, pi_tokę, wysyła w 5-kg. blasza-kaeti 
szczelnie „siekniętych, pn 6 koi ot. r opłatą 
poc*tjr i bl^imki. — Miód pitny zaś w r ikla- 
ny,.h oplatanych gąsiorka h *» 5 kg. po S kor. 
60 h rowoiet i opłatą po Xa żądani # 
w Ijcczkarti koleją Łamy aoM zloa skłrn 
1 p: sieh łyf«» »«ta Lityńskiego w Siemi- 
kowcaeli. poczta hit — . 1776 5 26

A l P f l f l i l l  z dyplom, Liverpoolsk. 
• * ®  B " • *  uniwers.

Francuz 5̂ *  fiT [
M i A n t i o r  z wyższ. wykształć.r  atati 1587 0 0
udzielają lekeyi według słynnej metody 
Beriitza, jakoteż liieraiuiy. l^kcye 
osobne i zbiorowe. Ul. Starowiślna t>- 
pailer na prawo. Instytut Berlitz?.

poszukuje się na druera m no tekę Zgło 
szenia tylko listowne przyjmuje Adm. 
„N. Refonay“ pod „Pożyczka1*. 320 3 o

S ta re  tnmm
ku pu je  M . B R C N N £ il ,  u l .  S z p i ­
t a l n a  L . 9 ,  fi p .  208 10 z5

f&cek k>udwiśsai
i  Z S O ń J t M l S ^ B Z ,  »

Liicr Feiisfaaea 25y 11 p.
łaklad pogrzebowy

t a  Wolnego.
Główny skład,Kfahr trumien pr-yul.św.Tom.aiu4 
ftuż przy placu Szczepańskimi Telefon Nr. 331.

Filia ul. Kopernika 1. fi.
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

i załatwia saiu wszystkie formalności. 
Hownież poacjmuje się przewozu zwłok do wszyst 
kioh Krajów Europy. Żakład posie ' wi isne no 
we "ajwrpanfalsze karawany. Posiada własno 
katakumby, odstępuje miejsca poijodjacze na 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tym 
czasowego przech >wania za miernym ozynazem 

miesięcznytn._______ 78 28 O
Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 

Dulskiem

„SOK 1704“
(B ereś  J o w le w ic i )

dramat historyczny w 5 aktach przez 
Z en om  P a ro ieg o , 

z kolorową winietą tylułową rysunku 
S tanisław a W ysp iań sk iego  jest do 

nabycia w Księgarni
D. E. knedleta* sr ffrakowk. 

Cena « g zem p la rza  3 hor.
Tamże do nabycia tegoż autora

M W A J F A
słynny dramat antj alkoholiczny

Cena 2 k oron y . 101 oe o

M i RydllfisKie]
Rynek 1 .34 M c  SpisM)

przyjmuje każdego cz&łU dzieci w wie­
ku od 3 lat do 7, zapewi” ając tro­

skliwą opiekę. 278 8 o

P w w b  S n ;  lantskit" 
ZOFU M A K O W S K IE J

ni BlsLjpU L i ’ 8t“ 37 62

S t u d e n t
e skończoną VI ki gimn. poszukuje zaraz 
miejsca w aptect. - Zgłoszenia: Laskowski.
Zv erzyniecka 33, Kruków 1800 2 2

Kto chce jechać do Kanady
niech się zwróci o wszelkie informacje co do podróży, kupna kart okrętowych, 

farm. domów, robocizny i o tutejsze stosunki do 
S t e k a n a  f l a l c z e w s l t f e g o ,  P o l l s h  P r i n t l n g  C o . ,  L t d .  986.

Main etr. Wmnipeg Canad« 197 15 o

( da» iłlcfb-5 „Howej Reformy”
J26 14 o Koron

Józej Głada Oporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4’— 
B Bolesłamta. fi*ara Czerw ona, powieść w 2 ioro.................................. 2-40

—  Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 t o m ..........................................1'20
— IDtni^aryusz, wspomnienie z r. 1838 ...................  l '2ft
—  fllad Spreą, p o w ie ś ć ......................................................................   1'20
— ^a«k m odrym  D unajem , p ow ieść .......................   12 0

J. U A'iemeetficz. Żywoty znacznych w XVIII wieku ludzi —’4o 
Do nabycia w Administracji „N Reiormy“ , oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.

Z  Drukarni Literackiej w  Krakowie, nJ Jagiellońska 10 Rządca drokami L. K  Górski.


